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SOSNOWIEC

S F I N K S
Od 13 do 19 lu tego  włącz.

W ystąpi słynny de tek tyw  H A R R Y  
PEEL w 4 serjow ym  obrazie

„Jeździec b e z  głow y".
p. t.

14M a  o Testament
sensacyjny cyrkow y detek  
tywny dramat w 6 część

ANONS: Ód poniedziałku  20 lutego. 
3 a serja

KINO „OAZA”
Dla młodzieży dozwolone.
Od poniedziałku  6  lutego r, b.

IV serja.

Indyjski Sztylet
bohaterska epopee w 6  serj ach w 

w roli g łów nej ADDIE~ PO LO .

K ażda serja stanow i oddzielną ca ­
łość i film ten  przew yższa do tych­
czas wszystkie w idziane sensacyjne 
obrazy.

BĘDZIN

TEATR „CORSO"
Od czwartku 16 do n iedzieli 19 go.

!•««

??
Sensacyjny dram at w 6 u serjach.

W roli główniej 
MARJA WALCAMP.

<4
o ą e ito w A .

Kino „Kometa
Od 26 stycznia i! serja. 

Tajemniczy Dżetns

i i  m
Kino „Venus “

. . A n t e n a t k a "

1i
©tui
II

FATUM t t
f f

dramat w 5 aktach  
w roli głównej premjowana piękność

HI LDA W O L T E R ,

OSOBY: 
Dyrektor Hegard 
Irena, jego córka 
Dr. K. Jessen, jej na­

rzeczony 
Erwin Worringen

Dla m łodzieży i dzieci wzbronione.

. I11

D O K T Ó R

Mario DzietUtnowskE
Dąbrow a Górnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
ś od 3 do 7 po południu

Powrócił
Dr. K. TROPPAUER

Choroby sk órn e, w ło só w , 
weneryczne, b a d a n i a  

m ikroskopijne.
Przyjmuje od 10 — t r. - i od 

5—7V, w. Panie od 4—5 w. 
SOSNOWIEC,'ul. Małachowskie 

go 5 parter, (Targowa 2}

Powróci! z wojska

tr. I B l i i
€fo©r©b# skórne i wen©- 

badania m ikrosko­
pow e, badanie krwi 

(W assermann)
raje od 9 —12 i od’rayj nraje od 6 —8

Panie 5— 6
Sosnowiec,

ul* 39 -
ll-gie piętro

lr. Mik i!! Rosen
Będzin, ul. Sączewskiego Nr. 25 

(dawniej 8.) 
C h o r o b y  w e w n ę tr z n e  

i w e n e ry c z n e .
P re p a ra ty  606 i 914 

B dam e krwi. 
Przyjmuje od 3 — 6 ppoł.

nieuczc iwa ara.

Dr. M e l o d y s t a
choroby wewnętrzne 

 ̂specjalność: choroby płuc 
Sosnowiec, D ęblińska 7 tel. 181. 

poprzeczna oficyna II piętro  
ordynuje od 9 — 10 i od 3—6.

kekarz D en tysta

Marin Teldiner
przyjmuje codziennie od 10— I 

: od  3—7,
Sosnow iec, M odrzejewska 43 

d rag is  piętro

W ostatnich dwuch ty­
godniach wzmogły się a ta ­
ki na rząd, czy też na po­
szczególnych jego mini­
strów. W atakach tych 
bierze udział zarówno le­
wica, jak prawica. Więc 
mamy być niezadowoleni 
z panów; Skirmunta, Dó- 
wnarowicza, Michalskiego.

Pan Michalski bowiem 
nie ziścił pokładanych w 
nim nadziei, sabotuje, jak 
twierdzi lewica, sejm, nie 
wprowadził ładu do skar- 
bowości, jak znów zarzu­
ca mu to prawica.

Pan Downarowicz nie 
oddaje się sprawom swe­
go ministerjum, ale za to 
gorliwie zajmuje się spra­
wą posłów rządowych w 
przyszłym składzie sejmo­
wym.

Pan Skirmunt dla jed­
nych jest za mało, dla dru-

Sosnowiac, 17 lutego.
gich za bardzo prawicowy.

Te zarzuty, roztaczane 
bez usprawiedliwiających 
okoliczności, są dow odem ' 
że i prawicy i lewicy śpie- 
szno do nowego przesile­
nia. Ataki są jeszcze na 
razie nieśmiałe, bo partje 
odczuwają, że kraj nie ży­
czy sobie nowych przesileń, 
z których tak trudno wy­
brnąć przy obecnym skła­
dzie i przy obecnych ape­
tytach suwerennego sejmu.
I prawica i lewica chcia­
łyby sejm obalić, ale pra­
gną, by to uczynił za nie 
ktoś trzeci.

Więc gdy projekt rządo­
wy o odbudowie, wniesio­
ny do sejmu przez mini­
stra  Narutowicza, został w 
bezprzykładny sposób oba­
lony zaraz w pierwszym 
czytaniu, pośpieszono z o- 
bydwóch stron czynić so­

bie publiczne zarzuty, a jak 
fałszywe one były, to do­
wód najlepszy, iż kancela- 
rja sejmowa musiała je 
prostować.

Te ataki przeciwko obe­
cnemu rządowi są rów­
nież dowodem, że należy 
się liczyć z rychłym roz­
wiązaniem sejmu. Każda 
strona marzy o tym: gdy­
by się tak udało pochwy­
cić' sfer władzy w nasze 
ręce, rozwiązać sejm i pod 
naszym nadzorem przepro­
wadzić wybory!

Ale opinja publiczna 
nie chce nowych przesileń. 
Nasze bowiem przesilenia 
gabinetowe, z których tak 
trudno zawsze wybrnąć, 
są taką anarchją, takim 
rozkładem od góry, że na­
uczeni d o ś w ia d c z e n ie m , 
wolimy płynąć pod kierun­
kiem nawet mniej odpo­
wiednich sterników, niż 
całe tygodnie pozostawać 
bez steru.

Jeżeli zaś chodzi o wy­
bory, to bodaj, czy się da 
utworzyć w naszych w a­
runkach rząd, któryby da­
wał więcej rękojmi, że no­
we wybory przeprowadzi 
bardziej bezstronnie, niż 
obecny.

Wielogłowa hydra sej­
mowa, nim doprowadzi do 
przesilenia, zastanowić się 
powinna nad tym poważ­
nie.

K. _ ,

! M ! i  polityczna,
(Z  p ism  i depesz  w czorajszych).

—  Minister skarbu M ichalski 
w  komisji skarbowo budżetowej 
w ygłosił ekspose, w  którym  
stwierdził, że wydatki na inw e­
stycje (budowa kolei, szkół, 
szpitali i t. p.) muszą być po­
kryte przez pożyczkę zagrani­
czną. Będą w ypuszczone obli­
gacje, am ortyzowane w ciągu  
lat 35.

— Sejm uchw alił 10-godzin­
ny dzień pracy w  handlu (nie-

zam yksnie sklepów  w porze o- 
biadowej) i zn iesienie min. kul­
tury i sztuki.

— Podczas rozm ow y gen. 
Nolleta z ministrem spraw za ­
granicznych dr. Rathenauem, 
om aw iano ostatnie liczne kon­
fiskaty broni na G Śląsku Gen. 
Nollet wyraził sw e n iezadow o­
lenie z pow odu n iedostatecz­
nego rozbrojenia niemieckich  
frekorpsów (korpusów ochotni­
czych), przyczym dom agał się  
aby rząd R zeszy  jeszcze raz 
przed politycznym  rozdziałem  
G Śląska zaw ezw ał obyw ateli 
niem ieckich do oddania broni. 
Pozatyrn generał jest zdania, 
że rząd niem iecki powinien na­
tychm iast zarządzić przeprow a­
dzenie energicznej rewizji w  
nieokupowsmej części G. Śląska, 
w poszukiwaniu broni.

Po!skO”finladzka 
konwencja wojskowa

Berlin, 16 lutego.
„Frankfurter Z eitung“ otrzy­

muje ze Sztokholmu wiado  
m ość, że finlandzki minister 
spraw zagranicznych Holsti prze­
dłożył zgromadzeniu narodow e­
mu p ro jek t ustaw y o zawarciu  
konwencji wojsko ej z Polską. 
W iadom ości nadchodzącez Hel- 
singforsu twierdzą, że partje 
m ieszczańskie ośw iadczą się za 
konw encją jednog łośn ie z w y ­
jątkiem m oże g rupy  szw ed z­
kiej.

P ra sa  berliń ska kom entu je  
p ow yższe w iadom ości w spo­
sób w ybitn ie  n ieprzy jazny  za­
znacza jąc , iż konw encja p o l­
sk o  - fin landzka ozn acza  
„półn ocn e uzup ełn ien ie"  
so ju szu  francusko - p o l­
sk ieg o .

Bałtyk.
G dańsk , 16 lu tego .

C ały półw ysep  H el jest, jak 
daleko okiem sięgnąć, o toczo­
ny lodem . Komunikacja okrę 
tow a pom iędzy H elem  a G dań­
skiem, jak również rybołóstw o  
ustały. Komunikacja m iędzy  
Puckiem a H elem  odbyw a się  
przy pom ocy sań, po zamar­
zniętym  morzu.

M u n l ic l  0 S A M B .
Gdańsk, 16 lutego.

Organ tutejszej partji kom u­
nistycznej „Danziger Arbeiter 
Ztg. ‘ rozpoczyna dziś serję ar­
tykułów , pośw ięconych  przy­
szłości w olnego miasta G dań­
ska. A utor zaznacza m iędzy in­
nymi, że w porówniamu z N iem ­
cami położen ie Gdańska jest o 
w iele lepsze, a przedewszyst- 
kim ze względu na to, że dla 
G dańska nie istnieje sprawa 
odszkodowań, fctóra tak ciężko  
dają się we znaki R zeszy n ie ­
mieckiej. Mimo to Gdańsk od  
czuw a jednak pośrednio.wstrzą-



śnienia, którym  podlega R ze­
sza, a to z powodu tej samej 
wspólnej waluty. Autonom icz 
ne wolne miasto Gdańsk m oże 
wieść w razie pom yślnych sto­
sunków w Polsce dobry ży­
wot. O ile chodzi o kapitał 
gdański, to powiększy on bez 
wątpienia swe środki produk 
cyjne i wzrośnie ogromnie. Na­
stępstw em  układu polsko-gdsń- 
skiego będzie sUły wzrost p ro ­
dukcji w wolnym mieście, s to ­
pniowe znikanie bezrobocie itd.

Polska taryfa celna zmusi 
Gdańsk do zerw ania z targam i 
niemieckimi i do nawiązania 
stosunków gospodarczych z Pol­
ską.

TELESSiMV.
(W arszaw skiej ag. prasow ej,)

Londyn, 16 lutego. Przyj mu 
jąc delegację partji robotniczej 
Lloyd G eorge oświadczył, źe 
wypadki w itlandji, Egipcie i 
Indjach bynajmniej nie w p ły ­
nęły na program  rządu w sp ra ­
wie konferencji genueńskiej 
P rem jer zaznaczył, że te wy ■ 
padki zniewoliły rząd nie ustę 
pow ać w spraw ie terminu, gdyż 
należy jaknajprędzej załatw ić 
spraw ę o 'budow y Europy, aby 
mieć m ożność zwrócić w iększą 
uw agę na spraw y polityki w e­
wnętrznej

W iedeń, 16 lutego. Pomimo 
urzędow ych zaprzeczeń abdy­
kacja króla Konstantego, jest 
spraw ą najbliższej przyszłości. 
Sfery rządowe przyszły dp w nio­
sku, że dalszy opór króla wy 
woła ciężkie następstw a dla 
państw a i dynastji. w związ­
ku z oczekiw aną ofenzyw ą tu 
recką i zaostrzonymi stosunkam i 
z Bułgarją.

Moskwa, 16 lutego. 9-go b, 
m. um arł na tyfus członek ko­
m itetu Nansena, włoch, Parde.

M oskwa, 16 lutego. D ow ód­
ca wojsk czerwonych w Kare- 
lji, Sedjakin, ośw iadczył w wy­
wiadzie, że wojska sowieckie 
znajdują się już na granicy 
Finlandji. Sedjakin zakończył 
w yw iad przestrogą pod a d re ­
sem Finlandji, że w razie no­
wych zamiarów wywołania po­
stania, wojska sowieckie zm u­
szą ją by była uprzejm ą.

Berlin, 16 lutego. Z akoń 
czenie strajku nie w płynęło na 
zmniejszenie wrzenia. Komu 
niści bardzo intesywnie w yko­

rzystują w  celach agitacji ro ­
snącą drożyznę i pojednaw czą 
politykę W irtha do państw  
sprzym ierzonych. A g i t a c j i  
sprzyja zarysow ujący się wśród 
socjalistów rozłam, z pow odu 
stosunku do rządu W irtha, w 
związku z polityką podatkow ą

Charków, 16 lutego, Do por 
tu Noworosyjsfea przybył z A  
meryki pierwszy okręt, który
dostarczył 350 ty a. pudów  ku­
kurydzy.

Podpitaifi.
POWIEŚĆ.

68

o panią... i je-

drżącym gło- 

po wyjeździe 

— zawołał Du-

— Tak jest., 
szeze o kogoś,

— 0  kogo?
— O pana barona de Reiss.
Szwaczka z Raulem spojrzeli

na siebie z obawą.
■—- Jak dawno był tutaj ów 

pan? —- zapytała 
sera Amanda.

— Nazajutrz 
pana Raula.

—- To dziwne! 
cbemin.

— W rzeczy samej...
— Jak wyglądał ów niezna­

jomy ?
— Znać było w nim człowie­

ka z wielkiego świata... O! wca 
le inaczej » oglądał, niż pan 
baron d* Reiss Rozpytywał 
mnie o wiele... długo rozma­
wialiśmy z so b ą .'

— Nie udzielono mu jednak 
żadnego adresu? — pytała A- 
manda

— Oprócz barona d , Reiss. 
-— Mieiiśeie więc jego adres? 
— Zapewne w meldunkowych 

księgach pani go zapisała.
— Pr- Ysięgłabya?, że pedał

ganizują się 3 pułki piechoty. 
Uzbrojenia tym  pułkom dostar­
czają w ładze rumuńskie

Rewal, 16 lutego. Estońska 
izba kontroli państw a wykryła

w ciągu 1921 r. nadużyć w  u- 
rzędach państw ow ych na sumę 
62 mii jony est. marek. 153 u-
rzędnśfeów pociągnięto -5o o d ­
powiedzialności sądowe,.

Surm bezrotetnci e żulem
W ywiad  z k ierow nik iem  P.  U. P. P.  w  S osn ow cu  

p . ALEKSANDREM W1LLNEREM.

Charków, 16 Sutego. Ode- 
ska komisja nadzwyczajna are 
sztow ała słynnego atam ana Za-  
bołotnego, dow odzącego, w 
swoim czasie, wojskami po 
wstań czy mi.

Moskwa, 16 lutego, W edług 
spraw ozdania centralnego k o ­
mitetu pomocy głodnym  do dn. 
I lutego w płynęło z zagranicy 
na pomoc głodnym  720 miljon. 
rab. złotych. Tow arów  do ­
starczono 4 miljony 600 tysięcy 
pudów

Kowno, 16 lutego. W kołach 
dobrze poinform owanych są 
zdanis, że bezpośrednie ro k o ­
wania między Polską a Litw ą 
kowieńską rozpoczną się nie • 
bawem  O becne stanowisko 
rządu kowieńskiego wskazuje, 
że Litwa będzie dążyć do po 
rozumienia z Polską. M iejscem 
rokowań polsko litewskich rząd 
kowieński zaproponuje Kowno.

Bukareszt, 16 lutego. Rząd 
rumuński postanow ił skasow ać 
prócz misji w Helsing£ors:e i 
inne misje w państw ach bałty ­
ckich. Sprawy misji w Finłan 
dii przejmie poselstwo w Szw e­
cji, a innych rumuńskie poseł 
stwo w W arszawie.

Helsingfors, 16 lutego, , H bl“ 
donosi, źe w końcu bieżącego 
m iesiąca odbędzie się w War- 
szawie polityczna narada przed 
stawicieli państw  bałtyckich z 
udziałem  Finlandji.

M oskwa, 16 lutego. Donoszą, 
że rząd sowietów wystosował 
do Ruraunji notę w której pro 
testuje przeciw tolerowaniu 
wojskowych organizacji ukraiń­
skich, grupujących się w tak 
zwanej komis i „Ukraińskiej R e ­
publiki N arodow ej". Nota w ska­
zuje źe ukraińcy otrzym ali od 
rządu rumuńskiego 18 arm at 
180 kulomiotów i 1! tys. k a ra ­
binów. W edług noty obecnie 
na linji Tyraspol - Dobruez or­

llu obecnie jest bezrobotnych 
w Zagłębiu Dąbrowskim? m

Obecnie liczba bezrobotnych 
w przybliżeniu wynosi około 
6700 robotników. W styczniu 
zarejestraw ano w urzędzie pań­
stwowym  pośrednictw a prasy  
w Sosnowcu 1256 osób obojga- 
płci, w czym 1050 mężczyzn i 
* 06 kobiet Bezrobocie, które 
w grudniu 1921 r zaczęło przy­
bierać katastrofalne rozmiary, 
obecnie zaczyna się zmniejszać 
i jesś nadzieja, że w lutym i w 
w marcu liczba bezrobotnych 
zmiejszy się o polo ę.

Co zmniejsza bezrobocie?
Bezrobocie zmniejszy prze 

dewszyetkiro: 1) odpływ robot­
ników do robót rolnych, 2) do 
robót budowlanych, 3) częścio 
we uruchomienie przem ysłu o 
raz 4) em igracja poza granice 
Polski.

Fala bezrobocia, które ogar 
nęła cały świat, stosunkow o w 
państw ie polskim nie przybrała 
tak katastrofalnych rozm iarów, 
jak, naprzykład, w Angiji. A 
m eryce, Niemczech «Sraz W ło 
szech

A  jak przedstaw ia się sp ra­
wa zdem obilizowanych żołnie 
rzy i oficerów?

Zdem obilizowani żołnierze i 
podoficerow ie utworzyli -/.wią­
zek, który mieści się przy ul. 
Czystej Nr. 7 i k tóry pracuje 
w ścisłym kontakcie z urzędem  
pośrednictw a pracy w Sosno­
wcu. O becnie posiadają oni w 
ewidencji około 560 zdemobili 
zowanych żołnierzy i podofice­
rów wszystkich zawodów.

Rozgoryczenie pośród nich 
panuje bardzo wielkie i czę­
ściowo jest zupełnie u zasad ­
nione.

Utworzyli oni przy swym lo­
kalu schronisko, w którym  m o­
gą znaleźć mieszkanie ci, k tó ­
rzy chwilowo nie m ają gdzie 
zamieszkać.

Należy przedewszystkśrn pod­
nieść nader przychylne stano­
wisko tutejszego m agistratu, któ­
ry v/ zrozumieniu potrzeby przyj-

Sosnowiec, 16 lutego.
ścia z pom ocą zdem obilizowa­
nym uchwalił pożyczkę w w y­
sokości 4 miljonów m arek na 
zakupno środków przew ozo­
wych. W  Zagłębiu bowiem brak 
jest takiego przedsiębiorstw a i 
ma ono wielkie widoki powo 
dzenla.

Również zezwolono zdem o­
bilizowanym na drobną sp rze­
daż tytoniu oraz na kolportaż 
dzienników.

Co się zaś tyczy pośrednic­
twa pracy dla zdem obilizow a­
nych oficerów to akcja pośred­
nictwa pracy natrafia na b a r­
dzo wielkie trudności. P rzede

w szystkim  brak jest wolnych 
miejsc dla nich, a następnie 
brak jest pom ieszkam  Do dnia 
14 lutego 1922 r posiadał u- 
rząd w ewidencji 50 oficerów, 
poszukujących pracy.

Hu urząd ma zarej estrowa, 
nyeh repatrjsantów?

R epatrjantów  po pracę zgło 
siło się w tutejszym  urzędzie 
79. Przew ażnie są to biedacy, 
na których obliczu jest wypi­
sana cała m artyrologia strasz­
nych przejść na dalekiej obczy 
źnie. W praw dzie istnieje tutaj 
kom itet pom ocy jeńcom i u- 
chodźcorn z Rosji, na czele 
k tórego stoi inżynier G aliot o- 
raz referent ministerjum pracy 
p. Józef Chmielewski, jednakże 
brak mu środków  potrzebnych 
do akcji dorywczej. Społeczeń­
stw o Z agłębia  mało interesuje 
się tymi biedakam i, a datki na 
ten  cel płynące są praw ie mi­
nimalne. Chętni, którzyby p ra ­
gnęli pracow ać w wspomnia­
nym komitecie, niechaj w imię 
ogólnego dobra zgłaszają się u 
p insp inż. Gallota ew. u  p. 
Chmielewskiego (u! Piłsudskie­
go 1. 16).

Glosy czytelników.
W sprawie kryzysu 

mieszkaniowego.
O becny kryzys m ieszkaniowy 

jest typowym  przykładem  na 
szsgo niedołęstw a i braku umie 
jętności zrzeszania się Ocze 
kujem y zawsze na kogoś, kto 
ma nas wyręczyć, a sami nie 
pomyślimy o tym, że na nas 
samych ciąży obowiązek

W szak w interesie w ytw ór­
ców z działu budowlanego . le-

zmora
Sosnowiec, 16 lutego.

krótkim czasie zniknie 
mieszkaniowa.

Przy tej sposobności zmniej­
szy się nadm iar bezrobotnych, 
którzy przy pełnym  urucho­
mieniu przem ysłu budow lane­
go znajdą odpow iednie zajęcie.

Proj ekt powyższy oddaję pod 
rozxvsgę zainteresow anych. O d ­
kryw a się tu wdzięczne pola 
do pracy dla natur, obdarzo­
nych zmysłami organizacyj­
nymi.

W. A,ży połączenie się W .wojęwócłfc; ' 
kie związki budow lane i roz-

tak być winno?
A  więc właściciele kamie- W czoraj t. j. 14 b. m. będąc

niołomów, cegielni, tartaków , w barze p. Cugłewskiego na 
wapienników, c e m e n t o w n i ,  kolacji uderzył mię ciekawy 

: r-!—.u : -------------- fakt, który, jak sądzę, zain tere­
suje również Szan. Redakcję.

O tóż do restauracji p. C. 
wchodzi dwóch panów, w cza­
pkach urzędników  akcyzy w 
tow arzystw ie jakiegoś osobni­
ka, obładow anego 3 ma pacz­
kam i N astępuje szereg pytań 
„śledczych" papiery, dokum en­
ty , aż wreszcie jeden z  tych 
panów każe otworzyć paczki, 
by zbadać, co się też w  nich 
znajduje; podejrzew a bowiem,

szklarni, fabryki papy, gwoździ, 
w arsztatów  stolarskich itp. w in­
ni n iezw ło czn ie  w  sw o im  
w łasn ym  in ter e s ie  zrzeszyć
się wraz z zarządam i m iast w 
wojewódzkie przedsiębiorstw a 
budowlane i przy pom ocy ban­
ków przystąpić dp rozbudowy 
kraju

M iasta dadzą odnośne place 
pod budow ę, wytwórcy d o ­
starczą potrzebne m aterjały 
budow lane, w ten  sposób w

fałszywy adres — szepnęła A- 
manda zcicha Ducheminowi.

— I ja tak sądzę.
Dzwonek przywołał Magdale­

nę do posługi. Pobiegła.
— Kto jest ów człowiek, któ­

ry pytał się o nas? jaki interes 
on mieć może?.. — mówiła da­
lej szwaczka w zamyśleniu.

— Nie nie wiem... — rzekł 
Raul; — przestrasza mnie ta 
tajemniczość...

— I ja zarówno się niepoko­
ję; ale nie psujmy tym sobie 
humoru. Pójdźmy powitać wła­
ścicielkę hotelu i zamówić śnia­
danie.

W pół godziny później zasie­
dli oboje przy stole. Magdalena 
im usługiwała. W chwili tej 
właśnie Edmund Castel wszedł 
do głównej sali. Oberżystka po­
witała go uprzejmie.

— Cssym panu mogę służyć? 
— pytała,

— Proszę o śniadanie.
— Tu w sali, czy w ogrodzie?
— Tu —- odrzekł Castel, sia­

dając.
-— Natychmiast każę położyć

nakrycie.
I wydawszy stosowne polece­

nia, zwróciła się do malarza.
‘ — Jakże? odnalazłeś pan ba­

rona de Reiss?
— Tak — rzekł artysta —■ 

dziękuję za udzielenie adresu, 
A eo do pana Duchemin, nie

słyszałaś pani coś o nim od 
chwili jego wyjazdu? 
I I — Pan znasz pana Duehe- 
min? 

— Osobiście go nie znam, 
lecz pragnąłbym bardzo z nim 
się zobaczyć. Służąca pani mó 
wiła, iż właśnie miał on tu dziś 
przybyć; skutkiem tego przyje­
chałem w nadziei, iż traf być 
może spotkać mi go pozwoli.

— Otóż los panu sprzyja w 
tym razie.

— Pan Duchemin pisał do 
pani, iż przybędzie?

— Więcej niż to... przyjechał 
właśnie, zamówił śniadanie i 
obiad... powróci tu po prze­
chadzce.

— Ach! doskonale!.. Pan Du­
chemin je st sam?

■— Nie, panie , z młodą to ­
warzyszką,

— Z panną Amandą?
— Tak.
Edmund Castel uśmiechnął się 

z zad -woleniem.
— Jeśli pan sobie życzysz, 

uprzedzę ich, źe ktoś przyje­
chał, który pragnie widzieć się 
z nimi.

— Później nieco... pozwólmy 
im zjeść śniadanie, poczym bę­
dę panią prosił o oznajmienie 
im mojej wizyty

Tu zabrał się z dobrym ape­
tytem do przyniesionych potraw.

W pół godziny później Ma­

gdalena weszła do sali za ja ­
kimś poleceniem, a spostrzegł­
szy między zebranymi artystę, 
pobiegła do gabinetu powiado 
mić o tym Raula i Amandę.

— Panie! — wolała, wbiega­
jąc — on jest tam... przyjechał!

— Kto taki? — zapytali oboje.
— Ow nieznajomy z czerwo­

ną wstążeczką, który tu był 
przed trzema dniami, pytając 
o pana Duchemin

Raul zerwał się zaniepoko- 
jony.

— Czy on i teraz pytał się 
o mnie?

— Nic nie wiem... spostrzegł­
szy go, przybiegłam, ażeby pań­
stwa zawiadomić.

— Gdzież on jest?
— W wielkiej sali, kończy 

śniadanie.
— Idźmy tam... — rzecze A- 

manda, — możemy go zobaczyć, 
nie będąc widzianymi i upewni • 
my się, czy ów człowiek jest 
nam znanym.

Zbliżyli się ku drzwiom, by 
wyjść.

— Siedzi przy stole, nawprost 
bufetu — objaśniła Magdalena.

Zszedłszy cicho ze schodów, 
zatrzymali się przy oszklonych 
drzwiach wielkiej sali, szukając 
wzrokiem osobistości, przez Ma­
gdalenę wskazanej. Duchemin 
czas jakiś przypatrywał się z 
Uwagą postaci Edmunda.

— Jakże... znasz tego czło­
wieka? — pytała z obawą A- 
manda.

— N ie .. nie znam go wcale; 
ale zarazem upewniam cię —- 
odrzekł — iż on nie jest osobi­
stością, której obawiaćby się 
nam należało.

— Kogóż mielibyśmy się oba­
wiać?

— Mówię ci, iż nie należy 
on do policji — szepnął Raul 
zcicha

— Tego właśnie się lękam, 
lecz teraz jestem spokojną,

— Cóż, znacie państwo owe­
go jegomości*? — spytała prze­
chodząca właśnie koło drzwi 
Magdalena.

— Nie, nie znamy go wcale.
— A jeżeli, dowiedziawszy 

się on o państwa przybycia, 
widzieć się zechce, cóż mam ma 
odpowiedzieć?

— Do licha! przecież nas nie 
zje!..—zawołała wesoło Amanda. 
-— Poprosisz go, by przyszedł 
do nas.

Dźwięk dzwonka wzywał słu­
żącą na salę.

■ c. d n.



źe  osobnik ten wrócił n ielegal­
n ą  drogą z G. Śląska. Z a in te­
resowany tą ciekaw ą rewizją 
urzędników akcyzy... w  restau­
racji (sic!), podchodzę bliżej i 
zapytuję się, d laczego n a  prze­
prowadzenie rewizji obrali 40 
bie re s tau rac ję  a nie lokal ak­
cyzy? D ow iedz ałem  się, iż 
lokalu o dpow iedn iego  n iem a, 
£e rew izję p rzep ro w ad zają , 
gdzie się im podoba, w sieni, 
na ulicy, w bram ie... w  re s ta u ­
racji, że w praw dzie  m ają kan 
celarję, ale ta  o tw a rta  jes t tyl 
ko w godzinach p rzedpoł. itd  , 
itd W k ró tce  po tem  panow ie 
ci wyszli, zab ie ra jąc  ze sab ą  
osobnika z paczkam i.

A  te raz  nasu w a się pytanie: 
Czy akcyza g ran iczna rz e c z y ­
wiście nie posiada izby k o n ­
trolnej do p rzep ro w ad zan ia  re ­
wizji? Czy p o d o b n y  sposób  
urzędow ania d a je  rządow i pe- 
wność uczciw ej p racy  akcyzy? 
Czy rząd  je s t w stan ie  kon tro ­
l o w a ć  działalność sw ych u rzę­
dników, p o zw ala jąc  na  podob 
ne rewizje? G dzie zaprow adzi 
dany funkcjonariusz p rz e m y t­
nika, jeśli kanceiarja  akcyzy  
zamknięta? G dzie spisze proto- 
kuł z zakw estionow anych  r z e ­
czy i gdzie je zdeponuje , czy 
też w re s ta u rac j’? C zyż oszust 
jakiś, w idząc taką sw o b o d ę u 
rzędnika - akcyzy nie w padnie 
na pom ysł sp raw ien ia  sobie 
czapki urzędniczej i nie ocznie 
m yszkow ać kolo granicy a przy 
łapaw szy szm uglera , nie odbie 
rse  mu przem ycanego tow aru  
W szak zan ad to  b ęd z ie  skon 
stem ow any, by za p y tać  się  o 
legitym ację w zględnie o u p e  
w aśnienie do p rzep ro w ad zen ia  
rewizji — w ięc cóż zrobi? Z o  
staw i tow ar w ręk u  oszusta, 
dopłaci m oże jeszcze, by  go 
nie zam knął i zadow olony , że 
się na  tem  tylko skończyło  — 
ucieknie!

By w ięc podobnych  n as tęp s tw  
uniknąć i dać m o ność funk 
cjonarjuszom  akcyzy  do p ra c o ­
w ania w e w łasnym  lokslu, każ 
dej po ry  dnia i nocy. paw i 
nien u rząd  akcyzy gran. p o s ia ­
dać lokal w łasny o tw arty  nie 
ty lko w godz. p rzedpo ł. lecz 
stale, gdyż jak  m ię ci dw aj 
poinform ow ali, p racu ją  na  zm ia­
nę przez ca łą  d obę  i zm uszeni 
są w prost, z b raku  izby rew i 
zyjnej, do u rzęd o w an ia  w lo 
kałach publicznych w zględnie 
na ulicy.

A, G.

K R S N i H J L
Kaiekidarzyk,

Dziś P atrycjusza . 

ju tro  S ym eona.

W ach. słońc* 8 m. 23 

Z ach . „ 5 m  47

Czytujcie uszyscyl
W  dniu 18 lu teg o  r. b. lo tny 

oddział p ro p ag an d y  hygjeny 
dziecka, n iedaw no  zo rg an izo ­
w any przez am erykański czer­
w ony krzyż, ra zp  o c z n e  sw ą 
p ra c ę  w Sosnow cu i okolicy.

Sekretarz addziału, p. W łs  
dysław  Kulikowski, który po 
przędza przyjazd oddziału do 
każdogo miasta celem  p oczy­
nienia niezbędnych p rzygoto­
wań, bawi obecnie w Sosnow ­
cu, gdzie jak «&m dowodzi, d o ­
znał niezwykl. gorącego po  
Parcia ze strony m iejscow ego  
Społeczeństwa.

A czkolw iek  w spom niany o d ­
dział jest pew nego  rodzaju  ino- 
w acją w  dziedzinie p ro p ag o w a­
nia opieki spo łecznej n ad  asue- 
ckiesa, je s t jednak  logiczną kon­
tynuacją p racy , p row ad zo n ej

już dawniej p rzez  misję am e­
rykańskiego czerw onego krzy­
ża w  Polsce, A lbow iem  am e­
rykański czerw ony krzyż, który  
w  czasie wojny prowadził tak 
niezbędną w ów czas p racę  ra ­
tu n k o w ą, zm ienił obecn ie  k ie ' 
runek sw ej pracy , pośw ięcając  
3ię w yłącznie sprawie dziecka. 
W zw iązku z ogólnym p ro g ra ­
m em  p racy  został zorganizo 
w any  lo tny  oddział p ropagan  
d y  celem  szerzen ia  zasad  h y ­
gjeny ogólnej, hygjeny w ieku 
dziec ięcego  oraz p ro p ag o w a­
nia kon ieczności zo rgan izow a­
nia opieki społecznej nad zdro­
w iem  m atk i i dziecka

P erso n e l oddzia łu  sk ład a  się 
z dośw iadczonych  lekarzy  p re ­
legentów , k tó rzy  o b jad ą  całą 
P o lskę w y g łasza jąc  o d czy ty  na 
tem a t opieki nad  dziećm i oraz 
u rząd za jąc  sp ec ja ln e  p o g ad an ­
ki d la m atek  i ojców . W sz y st­
k ie odczy ty  oddziału  ilu stro w a­
n e  b ęd ą  pokazam i k in em ato ­
graficznym i.

N a te ren ie  S osnow ca, Będzi 
n a  i D ąbrow y o d d zia ł p ra c o ­
w ać będz ie  od 18 lu tego  do  I 
m arca  w łącznie.

B a i  tęczowy^ Na balu  tę 
czow ym , k tó ry  odbędzie się w 
d. 18 b. m w  gimn. im. Sta- 
szy ca  obow  ązki gospodyń  i 
g o sp o d arzy  pełnić b ęd ą  panie: 
B udzyńska, Chełm icka, G o siew ­
ska, Je tlow s, K lato  w a, K orze­
niow ska, K ozłow ska z cór ką  
Janiną, M ichałow ska, M ikulska, 
N aw ratów na, O lszew ska, P ię 
tkow a, R ankow iczów na, Ru- 
dow ska, Schónow a, S iem irad 
zka, S tangenbergow a, T rz c iń ­
ska, Z ielińska i panow ie: Blay, 
ppor. G edroyć, G osiew ski, m jr. 
G uillaum e, Janota, ppłk. Jetel, 
R ogale w i cz, por. S itek, kap . So 
bolew ski, por. Sz-’age, por. T ka 
czow, por. W ejdow icz.

D ochód  z balu przeznaczony 
je s t a a  u trzym anie m iejscow ej 
g o sp o d y  żołnierskiej.

Z  sądu  d oraźnego . O ne
gdaj sąd  okręgow y w Sosnow  
eu, jako  sąd  d o raźny  Lw  sp ra  
w ach  bandy tów  w ydał wyroki 
n astęp u jące :

Na zasadzie  art. 771. 776 k. 
60 z 79 p. 3539 p. 4. 5,6 k. k. 
o raz art. 19 ustaw y  z dnia 30 
czerw ca  1919 r. w  przedm iocie  
sąd ó w  do raźn y ch  są d  p o s ta ­
now ił:

1) W incen tego  L udw ika 1 19,
2) A lek sa n d ra  D ydenko 1 21,
3) Józefa B orkiew icza i. 18, 4) 
F ran c iszk a  K uźniaka 1. 20 5) 
Jan a  K oniecznego  i 6 M acieja 
K oniecznego  1. 19 uznać win 
nym i należen ia do bandy, k tó ra 
się  u tw orzy ła  w celu  kradzie 
ży i rozbojów  i u karać  ich zato  
ciężkim  w ięzieniem  na p rz e  
c iąg  10 lat k ażd eg o  z pozba­
w ieniem  p ra w  przew idzianych  
w  art. 25, 28. 30 i 34 k. k.

2) tychże W incentego Ludwi­
ka, A lek san d ra  D ydenkę  3) 
Józefa Borkiewicza i 4) Fran­
ciszka Kuźniaka uznać winny 
mi, że z dniem 21 stycznia 1922 
raku zabrali celem  przyw łasz­
czenia srebrny zegarek. 30 tys 
mk. polskich i pew ną ilość s ło ­
niny i m ięsa u rzoźaika S tefa ­
na D ziarskiego. w  Zawierciu i 
1000 mk. u Stanisława W iśniew  
sk iego t j dopuścili się rozbo­
ju wtargnąw szy w tym celu do 
zatniaszkałego budynku i zao 
patrzyw szy się poprzednio w  
brań palną do napaści i obro­
ny i ukarać każdego z nich 
ciężkim  w ięzieniem  bezterm i­
now e*! z pozbaw ieniem  praw  
D- - ody rzeczow e pozostaw ić  
do i zporządzenia urzędu pro­
kuratorskiego.

3) Franciszka W ieczorka lat 
23, urodź, w W ielkopol3ce, zam. 
w  Gołonogu uznać winnym, że  
1) od 26 stycznia 1922 r. mię«

dzy Łośniem , a G ołonogiem  
dokonał napadu z bronią w  rę­
ku n a  W aw rzyńca G rabowskie­
go i o d eb ra ł my 5 tys. mk. p o l­
skich  i u k arać  go za to  b e z te r­
m inow ym  ciężkim  w ięzieniem  z 
pozbaw ien iem  p raw  2) że w 
tym że dniu dokonał n ap ad u  
zbrojnego na Ju ljannę Z g o d a  i 
W eron ikę G ołęb iow ską i u k a­
rać go za to  bez term inow ym  
ciężk m w ięzieniem  z p o zb a ­
w ieniem  praw , 3) że w dniu 
27 stycznia 1922 r. d o k o n a ł n a ­
p ad u  zbrojnego n a  Jana Kli- 
k iew iczs k tó rem u  zab ra ł 2000 
mk i ukarać  go za to  b ez te r­
m inow ym  ciężkim  w ięzieniem  
z pozbaw ien iem  praw , łą cz n ą  
zaś k arą  bez term inow ego  c ięż­
kiego w ięzienia z p o zb aw ie­
niem  praw . D ow ody  rzeczow e 
p o zo staw ić  do rozporządzen ia  
u rzędu  p rokurato rsk iego

Z aw iadom ien ie. Na bal
błęk itny  na S atu rn ie  w yjadzie  
ze s tac ji tow arow ej P o g o ń  p o ­
ciąg o godz, 8 wiecz, do S a ­
turna, a pow rót o godz [8 rano .

N ieporządki. U lica K o łłą ­
ta ja  w Będzinie p rzed staw ia  
podczas odw ilży jedno  jezioro  
i k ażdego  zastanaw ia, że  po 
dobne rzeczy m o g ą być to le ­
row ane i źe n iem a w ładzy, któ- 
rab y  zmusiło o pornych  do u 
sunięcia z chodn ików  śn iegu  i 
w ody, co n araża  p rzechodniów  
n a  różnego rodzaju  n iep rzy je ­
mności. A  przecież Będzin, ja ­
ko siedziba  w ładz pow iatow ych , 
powinien- chyba inaczej w y g lą ­
dać.

Z a b a w a .  In icjatorzy ze sz ło ­
rocznej zabaw y w  D ąbrow ie 
organizują dn. 25 lu tego  takąż 
zab aw ę w resursie  dąbrow sk iej, 
p rzeznacza jąc  całkow ity zysk  
n s  ochronki i szkoły średn ie  
m D ąbrow y. Nie w ątp im y, że 
zarów no cel, jak  i trad y c ja  
p rzeszło racznej zab aw y  ściągną 
licznych gości do p ięknie o d ­
now ionej resursy  dąbrow sk iej.

Krewka gosp od yn i. P o d ­
czas rekw izycji m ieszkania d la
funkcjonariusza policji, o b y w a ­
te lk a  pogońska Ł . zelży ła  - p o ­
lic jantów , n azyw ając  ich ban 
d y tań ii, przyczyna w zyw ała  ich 
do o tw arc ia  kasy  i rabow ania 
p ien iędzy

Z a  pow yższe zn iew agi p o li­
cji Ł  zo sta ła  p o ciąg n ię tą  do 
odpow iedzia lności sądow ej.

Znow u w yrodna m atka.
W łaściciel dom u przy ul. N o­
wej nr 10 P aw eł Szkutnik  w czo ­
ra jszej nocy znalazł n a  p o d w ó ­
rzu sw ego dom u zw łoki n o w o ­
rodka , p łci m ęskiej, ow in ięte  
w  łachm any. Z w łoki p odrzu ­
ciła n ieznana  m atka.

S p rostow an ie , W  Nr. 37
„Iskry" z dn ia 15 b. rn u k a z a ­
ła  się w zm ianka i e  S zaja  S ta w ­
ski zo sta ł zaaresztow any.

Jest to  n iezgodne z p raw d ą, 
gdyż po sporządzen iu  p ro toku  
łu  p rzez policję, S taw skiego  p o ­
zostaw iono na w olności

E kscasy to w a rzy szy , Dn.
12 b. m. w Z aw ierciu  w dom u 
ludow ym  m iał w ygłosić odczy t 
m ecenas S tan isław  Zieliński. 
M iejscow i socjaliści z tow . So 
kołowskim  na czele w szczęli t a ­
ki hałas, że rozpoczęcie  o dczy ­
tu  jbyło niem ożliwe. Z eb ran i 
zajęli tak groźną postaw ę w o ­
bec h ałasu jący ch , że można by­
ło  obaw iać się bójki, w ob ec  
czego policja była zm uszona  
zebranie rozw iązać i dopiero w  
p ół godziny w tejże  sali od był 
się w iec związku ludowo n a ro ­
dow ego, na którym mec. Z ie ­
liński w obec szczelnie zapełnio­
nej sali w ygłosił sw ój bardzo 
zajmujący odczyt.

K radzież w  pociągu. E-
dwardowi Gierl&towi z S o ­
snow ca, w pociągu pom iędzy  
Będzinem  a Sosnow cem  zło ­
dziej kieszonkow y skradł port­
fel z dokumentami.

OFIARY.
— Emil Grandę mk. 800 na dzieci 

po policjancie Hoimanie.

Z teatru.
Dziś m elody jna o p e re tk a  A n- 

d ran a  „L alka", k tórej lib re tto  
p e łn e  je s t finezji cechu jące j u- 
tw ory  francuskie, w w ykona­
niu  a rty s tó w  n aszy ch  zyska ło  
tylko n a  uw ypukleniu  jak b y  
stw orzona do roli Lalki p Bo- 
necka  g łosem  sw ym  podnosi 
tą  p rzem iłą  p o stać  m łodego 
dziew częcia. R óżnorodność ta ń ­
ców  w w ykonaniu pp. Bochen- 
k iew iczów  i eusem blu  dopełn i 
ca łośc i dziesie jszego  w ieczoru.

Jutro  ty lko p rzed staw ien ie  
popo łu d n io w e, na k tórym  u cz ą ­
ca  s ię  m łodzież po zn ać  będzie  
m ogła, ak tu a ln ą  dziś sztuką 
g ran ą  z olbrzym im  p o w o d ze­
niem  w W arszaw ie  „D zieje s a ­
lonu" W roczyńsk iego . C eny, 
jak  zw ykle na  p rzed staw ien ia  
uczniow skie, są zniżone, d o stęp  
w ięc m łodzieży  ułatw iony.

W  niedzie lę dw a p rz ed s ta ­
w ienia: p o  po łudn iu  p e łen  hu­
m oru „M otor m iłości" G ilberta; 
w ieczorem  po raz  pierw szy 
p rzew y b o rn a  sztuka w  3 ch ak­
tach  ze śp iew am i i tańcam i 
St, T u rsk ieg o  „K rakow skie zu ­
chy" w w ykonaniu  całego z e ­
społu

II Ili.

Z ałożone w  J912 tchu.
KURSA BlICHALTERYJNO

HANDLOWE „HERMES" 
Jana Pilcha

w  K rakowie, ul. FlorjaAska 39/11 
od  9— 12 i 3—6 

BiURO B U C H A L TE R Y JN E  „H E R M E S" 
pod k ierow nictw em  J. PILCHA , zaprzy­
siężonego sta łego  rzeczoznaw cy sądo­
w ego d ia  spraw  prow adzenia ksiąg 
handi. z ak ład a  i pow adzi księgi, zesta­
w ia i sp raw dza b ilanse we w szelk ich  
p rzedsiębiorstw f ch
SZ K O ŁA  PISANIA NA  M A SZY N A CH  

„H E R M E S"
w yucza p isan ia  na  m aszynach wszel­
k ich  system ów . C eny nisk ie. A bsol­
wenci otrzym ują św iadectw a. Liczne 
łis ty  dz iękczynne i po leca jące . 1 10

jednej ze szkół ś.redn w S o ­
snow cu F wo bow iem  zro zu ­
m iało p o trzeb ę  ćw iczeń m ło ­
dzieży  szkolnej na w olnym  p o ­
w ietrzu , a m łodzież ta  zn iew o ­
lona by ła  d o ty ch czas do u p ra ­
w iania g im nastyki bądz n a  ko ­
ry ta rzac h  szkolnych, bądz w 
skrom nej sa lce  g im nastycznej.

Z eb ran ie , trw a jące  kilka g o ­
dzin, zakończono  ap e lem  do 
w szystk ich  kół sport., bj-- te  w  
dalszym  ciągu kon tynuow ały  
p racę  n sd  w ychow aniem  fizy­
cznym  członków .

D nia 2 lut, b. r. o dby to  3 ię 
w lokalu  „K. S, V icto ria"  na 
Pogoni z e b r a n i e  d e leg a tó w  
w szystk ich  kó ł sp o rto w y ch  Z a ­
g łęb ia, na  k tórym  podniesiono  
w niosek  z jednoczen ia  w szy­
stk ich  to w arzy stw  i klubów  
sp o rto w y ch  w  Z ag łęb iu  i s tw o ­
rzenie silnego zw iązku  sp o rto ­
w ego,

D o tym czasow ego  zarząd u  Z. 
K. S. Z ag łęb ia  w ybrano  dele 
g a tó w  7 miu to w arzy stw  sport: 
p  B ernarda („O rjo n "), p. C h o ­
inkę („V irg in ia"), p. G aw lika 
(„Sosnow iec"), p. K w iatkow ­
skiego („Z jed n o czen ie"), p S ie­
m ińskiego („P ogoń"), p. Śliwo 
ni& („ V ic to ria '’) i p. Z m ig ro d a  
(„H ak o ah ”). Z  D ąbr owy, Z a ­
w iercia  i O lkusza nie zgłosił się 
żad en  d a leg a t i d la teg o  też  n ie ­
uspraw ied liw ione n iestaw ien ie 
się n a  zebran iu  tam t d e leg a tó w  
rzu ca  p rzy k re  św iatło  albo  na 
b rak  zrozum ienia po trzeby  u- 
tw orzen ia  Zw iązku lub też  na 
b rak  • za in te reso w an ia  się żyw ­
szego kół D ąbrow y, Z aw ie rc ia  
i O lkusza Z w iązk iem , co p rz e ­
cież m iejsca  m ieć nie pow inno  
chociażby  d latego , iź u tw o rz e ­
nie Z w iązku b ęd ąceg o  p rzed ­
staw icie lem  przeszło  tysiąca 
członków  daje  każdem u kołu  
sport, silne oparc ie  i pom oc 
sp o rto w ą

S ądzim y jednak , iź na n a j­
b liższe zeb ran ie  s taw ią  się d e ­
legac i p o w yższych  m iast.

T ym czas. zarząd Zw iązku kół 
sport. Z agłęb ia  przyjął na sie­
bie obow iązek  zniesienia się  z 
krak. okręg P. N, celem  przy­
jęcia Z agłębia do okręgu krak. 
w  charakterze podokręgu, W  
tym też celu T. Z . w płynie na 
odpow iednie czynniki, by nie 
staw iały trudności w  legalizo­
waniu statutów  sportowych, 
gdyż brak tychże uniem ożliwia  
przyjęcie Z agł do jakiego kol- 
w iek bądz okręgu. Jedynym bo­
w iem  tow arzystw em  w Zagł. 
należącym  obecnie do K. O  P. 
N, jest ,,K. S. Sosnowiec", kto 
ry  na polu działań sportowych  
okazuje się coraz bardziej sprę­
żystym  i którego fachow y za­
rząd niestrudzenie pracuje nad 
podniesieniem  klasy sportowej 
zarówno w  ęwoim towarzystw ie 
jak i w  innych.

N ajpięknie jszym  zaś m oże 
gestem  sportow ym  teg o  T  w a 
je s t o d stąp ien ie  sw ego  w zoro­
w ego bo ska w godz przedpoł.

1 kraju.
* Kara śm ierci. Oaegdaj o 

godz,. 9 ej zrana w okręgowym 
sądzie wojskowym w Warsza­
wie zapadł wyrok w sprawie 
pehor. Jana Zawidowskiego (fal­
se Alfreda hr. Łubieńskiego), 
skazujący go na karę śmierci 
przez rozstrzelanie a sprzenie­
wierzenie 450,000 mk pieniędzy 
skarbowych.

Skazany wysłuchał wyroku 
zupełnie spokojnie.

Obrońca wniósł zażalenie nie­
ważności.

S tra ssn y  m ord. W dniu 12
b. ni. o godz, 11 wieczorem we 
wsi Pałczew, gm. Brojce, po w. 
łódzkiego mieszkańcy tejże wsi 
Kacper Wira i syn jego Ignacy 
zostali zarąbani siekierą przez 
niewiadomych sprawców.

Kacper Wira zmarł, zaś syn 
jego walczy ze śmiercią.

Na miejsce zbrodni wysłała 
komenda policji państwowej na 
powiat łódzki swych ludzi, ce­
lem wykrycia sprawców mordu.

Na śmies-ć! Sąd doraźny w 
Łodzi skazał hsndytów Barcza- 
ka, Jesionowskiego i Ratalew- 
skiego na karę śmierci przez 
rozstrzelanie, a Brewińską i 
Rataiewską po pozbawieniu 
wszystkich praw, na beztermi ­
nowe ®ifżkie więzienie.

Skazani przez obrońców swo­
ich wnieśli telegraficznie prośbę 
na imię Naczelnika państwa o 
ułaskawi ni®, lecz ułaskawiono 
tylko 19 l®tni ego Jesionowskiego. 
Dwuch powstałych rozstrzelano.

E ksport Ł odzi d o  A m e­
ryki, Polsko-amerykańska izba 
handlowa przyjęła ofertę łódz­
kich fabryk wyrobów wełnia­
nych i zapowiedziała nadejście 
wkrótce znacznych zamówień z 
Ameryki południowej.
_ Fabrykanci s ło d y czy . W

Krakowie zaaresz to w an o  po r e ­
w izji 1! żydów , trudn iących  się  
b ąd ź  fab rykac ją  sach ary n y  bądź 
przem ycaniem , a n astęp n ie  sprze 
dążą jej w  paczkach z fa łszow a­
ną b an d ero lą .

P o t r z e b n a

W iadom ość: „ISKRA", S o ­
sn o w ie c  lub Bądzin.

i Mmmmmmmkmm
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Konferencja państw 
sukcesyjnych.

R zym , 16 lutego.
( T e l .  w łJ

Otwarto tutaj drugą kon­
ferencję państw sykcesyj- 
nych,

Polskę reprezentują pp. 
Babiński i Lorek.

Obrady zagaił przedsta­
wiciel Włoch.

Konferencja ma na celu 
©stateczne ułożenie umów 
prowizorycznych pomiędzy 
państwami, zainicjowanymi 
podczas sesji świątecznej 
tejże konferencji.

Warszawa, 16 lutego.
(Przez telef.)

Sąd doraźny w Warsza­
wie w- dał dziś wyrok ska­
zujący 3 bandytów na 
śmierć przez rozstrzelanie.

Bandyci oskarżeni byli o 
zamordowanie przedsiębior­
cy przewozowego, przy ul. 
Tarczyńskiej. Skazani zo­
stali; Jankowski, Szuja i 
Bursza.

U l i 1
Dr. M i. MMI

Przyjmuje ód 10— 1 i od 3—6.
SO SN O W IEC , 

M odrzejewska 3 (dom  Bmdera).

Będzin, ul. Sączewskiego 19 
(obok Starostwa)

ordynuje w ehoroback ocznych 
od 1—2 p .p . i od %— T ii  w iecz. 
w niedziele i św ięta 11 — 12 r.

WROCŁAW

Koncesjonowana Szkoła Pisania na 
Maszynie oraz Biuro przepisywanie 

pism Hermana Lewkowicza, w Będzi 
nie ui. Sąezewska 29, uczy pisać fc 
maszynach ayatemem amerykańskim 
(10 palcami) Ma do dyspozycji maszy­
ny: „Roemington Nr. 10", „Adler" „Un­
derwood" „Smit-Premior". Wydaja świa­
dectwa uczniom, kończącym nauką 
Przepisuje korespondencją handlową, 
podania prochy, umowy etc. 3-3

Pianista (lub pianistka) rutynowany 
potrzebny. Zgłoszenia do kina „Ode- 

on" Dąbrowa. 2-3

Lendla juljan zgubił paszport wydany 
przez gai. Grodziec. 3 3

FrzytstowMla sowietów.
Moskwa, 16 lutego.

(T el. w łasny)
Rząd sow iecki przygotowuje 

się gorąco do konferencji g e ­
nueńskiej

Prace przygotow aw cze pro 
wadzą pp. R skowskij i Joffe.

D elegacja  sow iecka będzie  
żądać odszkodow ania za straty 
poniesione przez Rosję so w iec­
ką wskutek zbrojnej interwen­
cji państw  zachodnich.

Wykrycie fabryki fałszywej 
sacharyny i tytuniu.

W arszawa, 16 lutego.
(Przez tełel).

W ładze policyjne wykryły  
centralną fabrykę fałszyw ej sa­
charyny i tytuniu

A resztow any został fabrykant 
Sztokfeder.

Przy rewizji znaleziono w  
fabryce opakow ania do papie 
rosów  firmy N oblesse, w  ilości 
700 funtów.

"IPV FC B  R E S L A U)
-rSiSsî SS*

g/raw czyk Józefa zgubiła paszport wy. 
**  dany przez Magistrat m. Będzina

Tkaniny ■ Ubiory - N ow ości s e z o n o w e  
K ap elu sze - O buw ie - W yroby sk ó rza n e  
W yroby arty sty czn e  - B iżuterja  - M eble  
S zk ło  - P orcelana - W yroby m eta lo w e  
i d rzew n e • P ap ier i w yroby p ap ierow e  
U ten sy lia  b iu row e - W yroby chem iczno- 
_  — — techn iczne. — — —

K orespondent-B uchaiter
z 25-letnią praktyką w pierwszorzęd­
nych firmach ze znajomością kilku ję 
zyków, biegły daktylograf zmieni posa­
dę. Odpisy świadectw i 1-a referencje ni 
każde żądanie. Wiadomość w !Redakcj, 
„Iskry". 2-3

Lajzer Kestenberg, zamieszkały w Wol 
bromiu zgubił paszport wydany prze- 

Urząd gminy Niwka. kartę urlopow; 
wydaną przez PKU. w Olkuszu i de­
cyzję Sądu Okręgowego Sosnowieckie 
go o umorzeniu sprawy które to do­
kumenty jdniejszymunieważnia^ 2 3

Karty zakupugi wszelkie informacje (pozwolenie przyjazdu, paszport, 
mieszkanie) przez

O ronisława Widera zgubiła i tymczaso
*-& WV ĆfowÓcwy dowód osobisty ^wydany przez 
Magistrat m. Sosnowca, 3-3

Giełda urzędowa.
W arszawa, 14 lutego  

(Przez telef.)

B reslauer M esse-G esellsch aft. K ostjum damski zupełnie nowy su­
kienny kolor ciemno piaskowy na 

średnią osobę do sprzedania, Wiado­
mość w Redakcji. 4 ®

W najbliższych dniach wyjdzie 
nakładem kursów handlowych

Moszek Ekiel Garncarz zamieszdały w 
Dańdówce zgubił kartę ’odroczenie 

wydaną przez PKU. w Będzinie w 1920 
roku.    2-3_

Abstynencjo Lenina.
M oskwa, 16 lutego.

(TL. wł.)
W  ciągu osta tn ich  p aru  dni 

L enin  odsunął się zupełn ie  od 
pracy.

Jest on  podobno  b. w y czer­
p any  i zn iechęcony.

O bow iązki prezes*  rady  ko ­
m isarzy  ludow ych  pełni p. l u
rab®.

D ziś aa giełdzie -warszaw­
skiej waluty ob ce notowano:

Dolary — 3555.
Funty szterlingi — 15,850. 
Franki -— 312 
Marki nietn. —  18.

zaprzysiężonego stałego rzeczoznawcy
„HERMES" |Jana Pilcha, sądowego dla spraw prowadzenia ksiąg
handlowych ZESZYT 1. praktyczno teoretycznych ZASAD BUCHALTERjl. 
Każdy, bez pomocy nauczyciela wyuczyć się może zasad prowadzenia ksiąg. 
Liczne przykłady praktyczne i dokładne objaśnienia teoretyczne. —•

Zam aw iać: Rząd. zatw ierdzone K U R SA  H A N D L O W E  
„HERMES" Jana Pilcha w K rakow ie, ul. Florjańska 39/11. 
przy rów noczesnem  nadesłaniu Mk 800. (wraz z przesyłką).

■ - Za zaliczką pocztową nie wysyłamy. -----— -

Cprzedaje się dobry koń roboczy w 
O  hucie „Staszyc" dawniej Puszkin.

2-3

Wspólnika
z kapitałem 10—-15 miijonów i współ 
pracą poszukują cło prowadzenia oar* 
dzo poważnego przedsiębiorstwa węglo 
wego. Oferty do redakcji „Iskry dis.
E. M. K. M. 2 6

Sm oking

DOKTÓR

L I I  P01K I
Uczczenie pamięci 

Curie - Skłodowskiej.
Paryż, 16 lutego.
(Tel. w ł.)

P. Curie-Skłodow ska po­
raź pierwszy była obecna 
na  posiedzeniu akadem ji 
m edycznej.

P rezes akadem ji, p. P a s ­
cal wygłosił przem owę, w 
której podniósł zasługi zna­
komitej naszej rodaczki.

Choroby uszu, gardła, nosa I płuc.
powrócił z wojska i wznowił przyjęcia

Sosnow iec.
Ul. M ałachow skiego  9  (parte r) 

P rzy jm uje od  11 —  1 i 5—7 
N iedzielę i św ię ta  od 12— 1

TORY do kolejek polowych i norm aln. ido lokomotyw
j a k  r ó w n i e ż

WYWROTNICE przegubowe (M uldenkipper)
wszelkiego rodzaju

PODKŁADY drewniane
L”S Ł ” . " i G-  WIITH SIMON i  £0.
BOGUTSCHUTZ - SCJD FLORIANSTRASSE 5., Gi ŚLĄSK.

nowy na średniego mężczyznę do sprze 
dania. Czysta 7 Grzybowski. 2-3

Fortepian w dobrym stanie sprzedam 
za 130.000 Mk. Dąbrowa. Zeiazns 

Nr. 27. Gśttlerówna. 2-3

Potrzebna od zaraz młoda energiczna 
kucharka, jako podręczna przy km 

cha rzu w Hotelu Wiktorja w Sosnowcu.
2-3

przybłąkał się pies czarny średni 
* u s z y  .opuszczone na dół, dwie łapki 
przednie białe, pod piersiami biały pa 
sek. Odebrać można za zwrotem ko 
sztów ul Wronia Nr. 3 Szafrański 1-1

Do natychmiastowej dostawy 
ze składu

p o l e c a

u T w u  ! Tob. jobc
przyjmuje od 2 do 7 po poł. 

Sosnowiec, Małachowskiego 16,
Sp. z ogr. odp

6EDZ1H, Bi. HO W io 24.
telef. 40.

R a sy  t r a n s m is y j n e  
K ota  d r e w n ia n e  p a s o w e  

K u źn ie  p o io w e  
ł o ż y s k a  k u lk o w e  

O le je  i sm a r ^
B la c h ę  cienką i żel. płaakie 

Motory elektryce,
P fy ty  uszczelniające

P aku  siki I t.p .

F' elrks Kalaga zgubił notes zawierają- 
|  fotografię, książkę kasy chorych,, 

książkę wojskową, kwit na węgiel. I-i
Cprzedam maszyny do szycia, krawie' 
Lł ckie. dickie, damskie. Pogoń, 
cka Nr. 3 Rogonicz.

ul. Racławi 
1-1

Pies do sprzedania z rasy wilczej po­
czątki t r e s u r y  zna. Wiadomość 

„Iskra Sosnowiec. 1-1

Osuch Jon zgubił kartę beztermino 
wego urlopu wydaną w PKU w

Warszawie. ’

Najbardziej zniszczone instrumenty do­
prowadza do pierwotnego stanu

HMnienie tesfamenfu 
Mriell Zapolskiej.

rutynowany Korektor i stroiciel
fertepianów i pianin

J. WOJCIECHOWSKI

is

Lw ów , 16 lu te g o . 

P rzez  te lef

Sąd tutejszy unieważnił 
testam en t Gabrjeli Zapol­
skiej, na m ocy którego 
spadkobiercam i mieli być 
słuchacz medycyny p. E. 
Capiten i córka zm arłej p i­
sarki.

T estam en t został unie­
w ażniony na  zasadzie orze­
czenia psychjatrów , iż Z a­
polska w chwili podpisywa­
nia testam en tu  była już 
nieprzytom na.

w POGONI, ul. Ciepła-Nr. 7 
n p. Bryły.

Stroi, koreguje, skórkuje, nadaje ton 
mocny lub łagodny, 

Wykonywa sumiennie wszelkie re­
peracje i poprawki na miejscu i okolicy.

Magistral m . S o s n o w c a
z a m i e r z a  naby<  w  c z a s i e  n a jb liż s z y m  o d p o w ie ­
d n ie  g m a ch y :

a) w śródm ieściu pod biura m agistratu ,
b )  w różnych dzielnicach m iasta pod szkoły 

miejskie.
O ff r ty  u stn e  lub piśm ienne odnośn ie  sp rzedaży  

skł dąć  należy  w M agistracie (Biuro G łów ne).

Z W ierzchow ski Franciszek zgubił ksią­
żeczkę k asy  chorych, wydaną prze: 

kop. „Paryż” i k a rtę  powołania woj 
skowego, wydaną przez oficera ewideir 
cyjnego w Dąbrowie. Zwrócić „Iskra 
Dąbrowa 1'*

s u k n a  i k o r t ó w
krajowych i zagranicznych 
najmodniejszych deseni 
obejrzeć i nabyć można

po znacznie zniżonych cenach
tylko w składzie manufakturnym

E . W E 1 N G 0 R T A
Będzin, ul. Modrzejowska 33.

Przedstawiciela
miejscowego za prowizję po-zukuje po­
ważna firma na Sosnowiec. Będzin i 
Zagłębie Dąbrowskie Zgłoszenia Dom 
Ajentury Kotarba Solecki i S ka w Czę­

stochowie skrzynka pocztowa 121.
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Krzyżek Franciszek zgubił dowód osc 
bisty wydany przez mag. m. Dąb 

[0 Wy, Zwrócić „iskra" Dąbrowa. : 1*1

Uczeń kursu i go Szkoły Technicznej 
poszukuje zajęcia popołudniowego 

Oferty do „iskry" w Sosnowcu pod

Augustyniak Walenty zgubił książęcy 
kę kasy chorych wydaną przt. 

kop. „Paryż". Zwrócić „Iskra" Dąbrc

n  bramowi Swinkelsztajnowi skradzione 
2 “- kartę powołania wydaną przez PKU 
Będzin i dowód osobisty wydany przez 
mag. m. Będzina^ 1 1

azukuje posady długoletni kierownik; 
w kooperatywach, może objąć ta 

kową od zaraz. Wiadomość w „Iskrze 
w Dąbrowie dla „Kierownika”.

Szymon Gawinek zgubił książkę odro 
czenia wojskowego wydaną przez 

PKU Będzin. ZwrócićJ„lskra" Dąbrowa

„uczeń 1-3

Dr. m edycyny
Uczeń V ej klasy udziela korepetycji. 

Wiadomość ul. 3 go Maja Nr. 3. 
mieszkania 12. 1*3

W dobrach ,Kępie" stacja kolei *5
telegrafu Przysieka do sprzedani® 

para powozowych 4 letnich kasztan0 
watych koni i para ciemnych s z p a k ó w  

4 i 6 lat. Konie oglądać można od 
b.ni. na żądanie ^telegraficzne na stacj1

3 0«3 K A S Z L U  i PRZEZIĘBIENIA
1  U Ż Y W A J  |

Józef M a c i
h E O - V A L D A„PASTYLKI”

W Y R O B U
LABORATOR. CHEMICZNO - FARMACEUTYCZNEGO 

H O D L S Ń K I  i KROGULECKI w  W A R S Z A W I E
ŻĄDAĆ W APTEKACH i SKŁADACH APTECZNYCH.

IEGO

L i

b. dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego. 

Przyjmuje w  chorobach 
wenerycznych, skórnych. 
Badania krwi, b a d a n i a  

m ikroskopowe.
Przyjmuje od 9— 11 i od 3 i 

P a n i e  od 9— 10 i od 4—5 (Oprócz świąt)

Stanisławowi Liszczykowi skradziono 
kartę powołania Nr. 88 wydaną w 

PKU. Będzin, którą unieważnia się.
1-1

Kucharka restauracyjna potrzebna z* 
raz. Wiadomość bufet 1/11 kl. 

Sosnowiec Wiedeński.

D awid Ferens zgubił dowód osobisty 
wydany przez Magistrat w So*now-

i .3

K orespondent

Neo-Fosfatyna W\lK?£

potrzebny piszący na maszynie na wir/ 
ozorowe godziny. Wiadomość 
Sosnowiec.

aw Bijak zgubił kartę deinO*

doskonały środek 
każdego wieku.

lekko strawny dla 
1-10

bilizacyjną 11 pułku piechotyDuii»i.nMs ** i------ ---- - , ■
Będzinie, wydaną przez PKU w Będ 

■ -  1920. LJL

B ędzin , Mowy R^nek l i  8 . Szainerman Ćhil zamieszkały w So­
snowcu ui Chłodna 4. zgubił kartę 

powołania Nr. 184 rocznika '1901, ka- 
tegeijs C. I. 1-3

f  \głodek Ludwik zgubił tymczasowy 
L./ zuświadczenie demobilizacji wy  ̂■
ne przez 1 Bson saperów w Wsrszawi

W ydaw ca i redak to r: W iktor MoiisiorskL
Drukarni* R. Mcmsiorskł —- Będzin.


